
  
    
      
    
  


  

  Trish Morey


  Kolacja nad oceanem


  Tłu­ma­cze­nie:

  Na­ta­lia Wi­śniew­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Leo Za­mos uwiel­biał, kie­dy wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Nic nie mo­gło rów­nać się z po­tęż­nym uczu­ciem, któ­re po­ja­wia­ło się, gdy pro­jekt w swych za­ło­że­niach tak zu­chwa­ły, że aż nie­moż­li­wy do re­ali­za­cji, na­bie­rał mocy i osta­tecz­nie prze­ra­dzał się w suk­ces.


  Obec­nie pra­co­wał nad swo­im naj­śmiel­szym pla­nem. A je­dy­ne, cze­go mu jesz­cze bra­ko­wa­ło, to żona.


  Wy­siadł ze swo­je­go pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca na lot­ni­sku w Mel­bo­ur­ne. Nie za­mie­rzał po­zwo­lić, by nie­istot­ny szcze­gół po­psuł mu do­bry na­strój. Ka­pi­tu­la­cja nie wcho­dzi­ła w grę. Wcią­gnął głę­bo­ko w płu­ca po­wie­trze prze­sy­co­ne za­pa­chem ben­zy­ny i po­czuł woń suk­ce­su. Cul­shaw Dia­mond Cor­po­ra­tion, fir­ma pro­du­ku­ją­ca naj­wspa­nial­sze ró­żo­we bry­lan­ty na świe­cie, od po­cząt­ku ist­nie­nia znaj­do­wa­ła się w rę­kach au­stra­lij­skiej dy­na­stii. Leo jako je­dy­ny wy­czuł nad­cho­dzą­ce zmia­ny. Sły­szał o roz­bież­no­ściach i nie­sna­skach w tan­de­mie bra­ci Cul­shaw, któ­rzy spra­wo­wa­li kon­tro­lę nad fir­mą. Jed­nak na­wet on nie zda­wał so­bie spra­wy z ogro­mu skan­da­lu, któ­ry wkrót­ce miał za­gro­zić po­zy­cji bra­ci w za­rzą­dzie.


  Gdy wy­bu­chła bom­ba, zna­la­zło się wie­lu chęt­nych na tak ła­ko­my ką­sek, ale Leo zdą­żył już za­jąć stra­te­gicz­ną po­zy­cję. Przed­sta­wił Ri­char­da Alva­re­za, pre­ze­sa gru­py za­in­te­re­so­wa­nej prze­ję­ciem fir­my, se­nio­ro­wi Eri­co­wi Cul­sha­wo­wi – nie­zwy­kle skry­te­mu męż­czyź­nie, któ­rym tak wstrzą­snął skan­dal zwią­za­ny z jego ro­dzi­ną, że je­dy­ne, na co miał jesz­cze ocho­tę, to odejść w cień. I w ten oto spo­sób pierw­szy raz w hi­sto­rii Cul­shaw Dia­mond Cor­por­ta­rion mia­ła zmie­nić wła­ści­cie­la za po­śred­nic­twem Leo Za­mo­sa, po­śred­ni­ka han­dlo­we­go mi­liar­de­rów.


  Je­śli wziąć pod uwa­gę oko­licz­no­ści, po­wi­nien był prze­wi­dzieć zbli­ża­ją­ce się kom­pli­ka­cje. A sko­ro Eric Cul­shaw, szczę­śli­wie żo­na­ty od pięć­dzie­się­ciu lat, oświad­czył, że bę­dzie ro­bił in­te­re­sy wy­łącz­nie z ludź­mi ce­nią­cy­mi war­to­ści ro­dzin­ne, Leo też mu­siał zna­leźć so­bie dru­gą po­łów­kę.


  Wła­ści­wie po­trze­bo­wał żony na jed­ną noc. I cho­ciaż do­tąd uni­kał po­waż­nych związ­ków i emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia, osta­tecz­nie uznał, że dla spra­wy może się po­świę­cić. Je­dy­ny pro­blem po­le­gał na tym, że zo­sta­ło mu tyl­ko kil­ka go­dzin, by zna­leźć wy­bran­kę.


  Wie­rzył jed­nak, że Eve­lyn znaj­dzie mu ko­goś od­po­wied­nie­go. Wła­ści­wie to na­wet nie mu­siał się że­nić. Wy­star­czy­ło, że się za­rę­czy. Po­tem opo­wie łza­wą hi­sto­rię o tym, jak to po la­tach po­szu­ki­wań zna­lazł tę je­dy­ną – praw­dzi­wą brat­nią du­szę. Miał na­dzie­ję, że to wy­star­czy Eri­co­wi Cul­sha­wo­wi.


  Ści­ska­jąc te­le­fon w dło­ni, ski­nął na swo­je­go kie­row­cę, a gdy ten pod­je­chał, wsiadł do li­mu­zy­ny. Wy­god­nie usa­do­wio­ny w luk­su­so­wym wnę­trzu, za­czął spo­rzą­dzać li­stę cech, ja­kie po­win­na po­sia­dać ko­bie­ta ide­al­na.


  Na pew­no mu­sia­ła mieć kla­sę, a przy tym być in­te­li­gent­na i cza­ru­ją­ca. Zdol­no­ści pro­wa­dze­nia kon­wer­sa­cji Leo nie uwa­żał za nie­zbęd­ną, cho­ciaż mo­gła się oka­zać przy­dat­na. Naj­waż­niej­sza jed­nak była uj­mu­ją­ca apa­ry­cja. Eve­lyn z całą pew­no­ścią do­ło­ży wszel­kich sta­rań i wy­ko­rzy­sta wszyst­kie kon­tak­ty, by wy­brać naj­lep­szą kan­dy­dat­kę.


  Mu­siał przy­znać, że uwiel­biał swo­ją oso­bi­stą asy­stent­kę. Prócz praw­ni­ków i fi­nan­si­stów, z któ­ry­mi współ­pra­co­wał, ona je­dy­na była nie­za­stą­pio­na. Oka­za­ła się jesz­cze cen­niej­sza, gdy dwa lata temu zre­zy­gno­wał z pro­wa­dze­nia biu­ra.


  Wła­ści­wie nie­wie­le o niej wie­dział. Nie znał na­wet jej wie­ku, ale są­dząc na pod­sta­wie in­for­ma­cji, któ­re po­da­ła w ży­cio­ry­sie, i do­świad­cze­nia za­wo­do­we­go, daw­no mu­sia­ła prze­kro­czyć czter­dziest­kę. Tak czy ina­czej, była praw­dzi­wym skar­bem.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał go głos au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki. Zdu­mio­ny zmarsz­czył czo­ło. Nie przy­wykł do tego, żeby się za­sta­na­wiać, gdzie po­dzie­wa się jego asy­stent­ka. W zwy­kłych oko­licz­no­ściach wca­le by się tym nie prze­jął i po pro­stu na­pi­sał do niej mejl. Naj­czę­ściej tak wła­śnie ro­bił: pi­sał do Eve­lyn mej­le z każ­de­go miej­sca na świe­cie o każ­dej po­rze, nie przej­mu­jąc się róż­ni­ca­mi cza­so­wy­mi. Czę­sto od­pi­sy­wa­ła od razu, na­wet w środ­ku nocy. Była nie­za­wod­na.


  − Tu Leo – wark­nął do słu­chaw­ki, gdy usły­szał sy­gnał, po któ­rym moż­na było zo­sta­wić wia­do­mość. Przez mo­ment łu­dził się jesz­cze, że Eve­lyn od­bie­rze. Osta­tecz­nie jed­nak wes­tchnął i po­cie­ra­jąc czo­ło, za­czął for­mu­ło­wać my­śli: − Po­słu­chaj, po­trze­bu­ję ko­bie­ty na dzi­siej­szy wie­czór…


  Nie zdo­łał do­koń­czyć, po­nie­waż czas prze­zna­czo­ny na na­gra­nie wia­do­mo­ści mi­nął. Klnąc pod no­sem, utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że wia­do­mo­ści prze­ka­zy­wa­ne dro­gą elek­tro­nicz­ną są naj­lep­szą for­mą ko­mu­ni­ka­cji.


  Eve Car­mi­cha­el upu­ści­ła trze­cią kla­mer­kę pod­czas wie­sza­nia nie­zli­czo­nych par leg­gin­sów, po czym jęk­nę­ła sfru­stro­wa­na, się­ga­jąc po nie­sfor­ny przed­miot. Przez cały ty­dzień nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad ner­wa­mi. A wszyst­ko przez to, że Leo Za­mos miał przy­je­chać do Mel­bo­ur­ne. Na samą myśl o tym ciar­ki prze­szły jej po ple­cach.


  Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i po­pę­dzi­ła do domu. Stra­ci­ła po­czu­cie cza­su, a tym­cza­sem Leo Za­mos zdą­żył już wy­lą­do­wać.


  Wła­ści­wie nie po­win­na się przej­mo­wać. W koń­cu nie po­pro­sił, żeby cze­ka­ła na nie­go na lot­ni­sku ani nie wy­dał jej żad­nych in­nych po­le­ceń. I nie było w tym nic dziw­ne­go. Pra­co­wa­ła jako jego wir­tu­al­na asy­stent­ka. Pła­cił jej za za­ła­twia­nie jego in­te­re­sów za po­śred­nic­twem ma­gii in­ter­ne­tu, a nie za to, by cho­dzi­ła za nim krok w krok.


  Nie­za­do­wo­lo­na spoj­rza­ła na groź­nie wy­glą­da­ją­cą chmu­rę, któ­ra mo­gła ozna­czać tyl­ko tyle, że jej pra­nie nie wy­schnie tak szyb­ko, jak­by so­bie tego ży­czy­ła. Nie­ste­ty, ża­den miesz­ka­niec Mel­bo­ur­ne nie po­tra­fił prze­wi­dzieć ka­pry­sów lo­kal­nej po­go­dy.


  Wró­ci­ła do domu, ma­rząc tyl­ko o tym, żeby za­snąć i obu­dzić się, gdy Leo Za­mos opu­ści mia­sto. Ale dla­cze­go? Na czym po­le­gał jej pro­blem?


  Od­po­wiedź po­ja­wi­ła się tak na­gle i była tak nie­spo­dzie­wa­na, że Eve­lyn omal nie wpa­dła na za­mknię­te drzwi. Bała się swo­je­go sze­fa.


  Przy­sta­nę­ła i przez mo­ment nie mo­gła się ru­szyć, za­nim otrzą­snę­ła się z szo­ku. Bar­dzo wol­no chwy­ci­ła gał­kę i prze­krę­ci­ła, za­sta­na­wia­jąc się go­rącz­ko­wo. Do tej pory utoż­sa­mia­ła Leo Za­mo­sa z naj­lep­szym wy­na­gro­dze­niem, ja­kie kie­dy­kol­wiek otrzy­my­wa­ła. On był jej gwa­ran­cją smacz­ne­go po­sił­ku, re­mon­tu dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go bun­ga­lo­wu, któ­ry piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­ła ru­der­ką, i lep­sze­go ży­cia.


  Spoj­rza­ła na far­bę od­cho­dzą­cą pła­ta­mi od ścian pral­ni i na bluszcz, któ­ry jej dzia­dek za­sa­dził sześć­dzie­siąt lat temu, a któ­ry te­raz wsu­wał pną­cza w spo­re pęk­nię­cia. Na ten wi­dok po­my­śla­ła, że po­win­na być wdzięcz­na za moż­li­wość pra­cy dla Leo Za­mo­sa, za­miast za­mie­niać się w kłę­bek ner­wów tyl­ko dla­te­go, że przy­pad­kiem po­ja­wił się w mie­ście. W koń­cu ich układ był ide­al­ny. I nic wię­cej nie po­win­no mieć zna­cze­nia – a już na pew­no nie ja­kieś wy­tar­te wspo­mnie­nie, któ­re zdo­ła­ła roz­dmu­chać do nie­bo­tycz­nych roz­mia­rów.


  Leo Za­mos na pew­no w ogó­le o niej nie my­ślał. Poza tym za nie­ca­łe dwa dni wsią­dzie na po­kład swo­je­go od­rzu­tow­ca i od­le­ci. Nie mia­ła więc po­wo­dów do obaw.


  W mo­men­cie, gdy otwie­ra­ła trzesz­czą­ce drzwi pral­ni, usły­sza­ła głę­bo­ki głos, któ­ry na­tych­miast roz­po­zna­ła. „Po­trze­bu­ję ko­bie­ty na dzi­siej­szy wie­czór”. Na dźwięk tych słów stra­ci­ła reszt­ki opa­no­wa­nia. Sta­ła jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, nie od­ry­wa­jąc oczu od te­le­fo­nu, gdy jej cia­łem wstrzą­sa­ły ko­lej­ne emo­cje: gniew, obu­rze­nie, nie­do­wie­rza­nie.


  Zi­gno­ro­wa­ła nie­zno­śny ból i po­sta­no­wi­ła sku­pić się wy­łącz­nie na na­ra­sta­ją­cej fu­rii. Za kogo on ją uwa­żał? Są­dził, że była strę­czy­ciel­ką go­to­wą przy­pro­wa­dzić mu dziew­czy­nę na każ­de ski­nie­nie?


  Za­czę­ła krzą­tać się po nie­wiel­kiej kuch­ni, ze­bra­ła na­czy­nia i wrzu­ci­ła je do zle­wu. Oczy­wi­ście wie­dzia­ła o jego ko­chan­kach. Przez ostat­nie dwa lata wy­sła­ła wy­star­cza­ją­co dużo pa­czek z bi­żu­te­rią od Tif­fa­ny’ego i per­fu­ma­mi do naj­róż­niej­szych Kri­stin, Sa­brin i Au­drin. Za­wsze do­łą­cza­ła li­ścik z taką samą wia­do­mo­ścią: „Dzię­ku­ję za to­wa­rzy­stwo. Trzy­maj się. Leo”. Na tej pod­sta­wie mo­gła stwier­dzić, że każ­dej nocy łóż­ko Leo Za­mo­sa ogrze­wa­ła inna ko­bie­ta.


  Rury wy­da­ły dziw­ne od­gło­sy, gdy od­krę­ci­ła ku­rek z go­rą­cą wodą. Na szczę­ście nie za­po­mnia­ła na­pa­lić w pie­cu, więc po chwi­li uj­rza­ła cien­ką struż­kę. Wkrót­ce zlew był pe­łen pia­ny, a nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie wy­peł­ni­ła para. Eve­lyn za­ło­ży­ła gu­mo­we rę­ka­wi­ce i za­bra­ła się do zmy­wa­nia.


  Cie­szy­ła się, że nie ode­bra­ła te­le­fo­nu, po­nie­waż gdy­by to zro­bi­ła, mo­gła­by do­sad­nie po­wie­dzieć sze­fo­wi, co może so­bie zro­bić ze swo­imi za­chcian­ka­mi. Wte­dy nie­chyb­nie stra­ci­ła­by pra­cę, a na to nie mo­gła so­bie po­zwo­lić z bra­ku in­nych per­spek­tyw.


  Ale czy na­praw­dę chcia­ła pra­co­wać dla fa­ce­ta, któ­ry uwa­żał, że do obo­wiąz­ków oso­bi­stej asy­stent­ki na­le­ży na­ga­nia­nie mu pa­nie­nek? Może po­win­na do nie­go za­dzwo­nić i przy­po­mnieć, co wcho­dzi­ło w za­kres jej obo­wiąz­ków? Jed­nak wte­dy mu­sia­ła­by od­być z nim roz­mo­wę.


  Zde­ner­wo­wa­na się­gnę­ła po ręcz­nik, w któ­ry po­tem wy­tar­ła ręce. Ru­szy­ła do po­ko­ju, żeby jesz­cze raz od­słu­chać bul­wer­su­ją­cą wia­do­mość: „Po­słu­chaj, po­trze­bu­ję ko­bie­ty na dzi­siej­szy wie­czór”.


  Nie­spo­dzie­wa­nie jej obu­rze­nie prze­ro­dzi­ło się w eks­cy­ta­cję. Drżąc z emo­cji, po­czu­ła falę go­rą­ca roz­grze­wa­ją­cą całe cia­ło. A za­tem nic się nie zmie­ni­ło. Głos Leo dzia­łał na nią do­kład­nie tak samo jak po­nad trzy lata temu, gdy usły­sza­ła go w sali kon­fe­ren­cyj­nej znaj­du­ją­cej się na pięć­dzie­sią­tym pię­trze jed­ne­go z bu­dyn­ków zlo­ka­li­zo­wa­nych w dziel­ni­cy fi­nan­so­wej Syd­ney.


  Przy­po­mnia­ła so­bie tam­ten dzień, gdy wy­szedł z win­dy, a wszyst­kie gło­wy obec­nych na ko­ry­ta­rzu ko­biet zwró­ci­ły się w jego stro­nę. Kil­ka z nich omal nie upa­dło. Wy­da­wał się wte­dy zu­peł­nie nie­świa­do­my cza­ru, jaki roz­ta­czał wraz z za­pa­chem cy­tru­sów oraz aurą nie­złom­nej pew­no­ści sie­bie.


  Pa­mię­ta­ła, z jaką ła­two­ścią prze­ko­nał wte­dy nie­zde­cy­do­wa­ne stro­ny do za­war­cia umo­wy. Na ko­niec wszy­scy ści­ska­li so­bie dło­nie, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. Eve­lyn sie­dzia­ła w od­le­głym ką­cie sali, spo­rzą­dza­jąc pro­to­kół dla swo­je­go ów­cze­sne­go sze­fa, co nie prze­szka­dza­ło jej jed­nak zer­kać na olśnie­wa­ją­ce­go nie­zna­jo­me­go.


  Za­da­ła so­bie py­ta­nie, czy cze­goś mu bra­ku­je. Od­po­wiedź przy­szła nie­mal na­tych­miast. Przy­glą­da­jąc się jego gę­stym ciem­nym wło­som, oczom ciem­nym jak atra­ment, moc­no za­ry­so­wa­nej szczę­ce i wy­so­kim ko­ściom po­licz­ko­wym, uzna­ła, że nic w tym męż­czyź­nie nie było ła­god­ne. Na­wet jego usta wy­da­wa­ły się twar­de jak stal.


  Nie­spo­dzie­wa­nie na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie. Za­czer­wie­ni­ła się po same uszy i po­spiesz­nie ukry­ła twarz za ekra­nem lap­to­pa. Do koń­ca spo­tka­nia sta­ra­ła się nie pa­trzeć w jego stro­nę, cho­ciaż czu­ła na so­bie jego pa­lą­cy wzrok.


  Żeby za­pa­no­wać nad emo­cja­mi, po­szła za­pa­rzyć kawę, ale zło­śli­wy los do­pil­no­wał, by w dro­dze po­wrot­nej na­tknę­ła się wła­śnie na nie­go. Uśmie­cha­jąc się do niej lu­bież­nie, de­li­kat­nie prze­su­nął ją na bok. Pod wpły­wem jego do­ty­ku ugię­ły się pod nią ko­la­na.


  − Pra­gnę cię – szep­nął jej do ucha bez cie­nia wsty­du i skrę­po­wa­nia. – Spędź ze mną tę noc.


  I ta nie­mo­ral­na pro­po­zy­cja spra­wi­ła, że do gło­su do­szły uczu­cia, z któ­rych ist­nie­nia Eve­lyn nie zda­wa­ła so­bie spra­wy. Wła­ści­wie ni­g­dy wcze­śniej nie wzbu­dzi­ła ta­kie­go po­żą­da­nia w żad­nym męż­czyź­nie, a już na pew­no nie w tak sek­sow­nym i pięk­nym męż­czyź­nie. Może wła­śnie dla­te­go tak ła­two ule­gła jego zwie­rzę­ce­mu ma­gne­ty­zmo­wi i na­wet nie pró­bo­wa­ła się opie­rać, gdy z za­do­wo­lo­nym po­mru­kiem wcią­gnął ją do po­bli­skie­go ga­bi­ne­tu, peł­ne­go do­ku­men­tów i te­czek z ak­ta­mi.


  Bez zbęd­nych wstę­pów przy­cią­gnął ją do sie­bie, za­my­ka­jąc jej usta na­mięt­nym po­ca­łun­kiem. Kie­ru­jąc ją w naj­ciem­niej­szy kąt po­miesz­cze­nia, pie­ścił jej pier­si. Oszo­ło­mio­na nie tyl­ko jego sta­now­czo­ścią, ale tak­że wła­snym po­żą­da­niem, cał­kiem się pod­da­ła. Po­zwo­li­ła, by wsu­nął ręce pod cien­ki ma­te­riał jej ko­szu­li, a twar­dym udem roz­chy­lił jej nogi.


  W pew­nej chwi­li ktoś otwo­rzył drzwi, więc obo­je znie­ru­cho­mie­li. Wstrzy­mu­jąc od­dech, cze­ka­li, aż po­now­nie zo­sta­ną sami. Nie trwa­ło to dłu­go. Wte­dy on po­pra­wił jej strój, od­gar­nął wło­sy z twa­rzy i za­py­tał ją o imię. Na ko­niec po­ca­ło­wał ją z wiel­kim ża­rem.


  – Za­tem do wie­czo­ra, Eve – po­wie­dział, po czym po­pra­wił kra­wat i wy­szedł.


  Stuk­nię­cie kub­ków wy­rwa­ło ją z za­my­śle­nia. Ro­zej­rza­ła się po kuch­ni nie­obec­nym wzro­kiem. Ten wa­lą­cy się bun­ga­low to była jej rze­czy­wi­stość. Nie po­win­na ma­rzyć o nie­osią­gal­nym męż­czyź­nie, gdy na­le­ża­ło sku­pić się na cze­ka­ją­cym ją re­mon­cie. Mu­sia­ła zgro­ma­dzić na­praw­dę spo­rą sumę, je­śli chcia­ła za­cho­wać wszyst­kie ory­gi­nal­ne ele­men­ty kon­struk­cji oraz od­re­stau­ro­wać za­byt­ko­we me­ble.


  Mimo wszyst­ko nie mo­gła prze­stać się za­sta­na­wiać, czy jej ży­cie po­to­czy­ło­by się ina­czej, gdy­by spę­dzi­ła tam­tą noc z Leo. Co by się mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło, gdy­by nie do­stał te­le­fo­nu, że musi pil­nie sta­wić się na dru­gim koń­cu świa­ta, by do­piąć in­te­re­sy ja­kie­goś bo­ga­cza? Czy jej dziec­ko mia­ło­by wte­dy bar­dziej oliw­ko­wą cerę i odro­bi­nę gęst­sze wło­sy?


  Mało praw­do­po­dob­ne. Je­śli cze­goś mo­gła być pew­na, to wła­śnie tego, że Leo ro­bił wszyst­ko co w jego mocy, by nie zo­stać oj­cem. Na­wet gdy­by skoń­czy­li to, co za­czę­li w po­ko­ju peł­nym do­ku­men­tów, pew­nie każ­de z nich i tak po­szło­by wła­sną dro­gą.


  Eve­lyn do­brze wie­dzia­ła, jak koń­czy­ły ko­bie­ty, któ­re uwiódł jej szef. W koń­cu to ona wy­sy­ła­ła im la­ko­nicz­ne li­ści­ki. Nie chcia­ła­by do­łą­czyć do ich gro­na, na­wet gdy­by to ozna­cza­ło, że otrzy­ma kosz­tow­ny pre­zent w ra­mach po­dzię­ko­wań za wspól­nie spę­dzo­ne chwi­le.


  Wyj­rza­ła za okno, za­nie­po­ko­jo­na na­głą zmia­ną na­tę­że­nia świa­tła w po­ko­ju. Tak jak się tego oba­wia­ła, pierw­sze kro­ple desz­czu zro­si­ły buj­ną zie­leń na ze­wnątrz.


  − Prze­cież pro­si­łam – wark­nę­ła, ru­sza­jąc do tyl­nych drzwi i choć na mo­ment za­po­mi­na­jąc o Leo Za­mo­sie.


  W pro­gu za­trzy­mał ją jed­nak dzwo­nek te­le­fo­nu.
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